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P o ls lra  
rzeriii /e !
W sz y stk im  zdawało się do niedawna, że 

niebezpieczeństw o k om u n isty cz n e  w  Polsce 
jest  nierealne. Jed y n ie  tu i owdzie n iep o­
p raw ny  narodow y publicysta  bral to  niebez­
pieczeństw o poważnie i przestrzegał przed 
d ezorganizac ją  i rozproszk ow anien i  społe­
czeństwa.

T y m c z a s e m  przyszły ostatnie  ro z ru ­
chy k om u n isty cz n e  w K ra k o w ie  i we L w o ­
wie oraz w P oznaniu . W  niebezpieczeństwo 
k o m u n is ty czn e  nareszcie uw ierzono. Ale czy 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, co ułat­
wiło rolę  akcji  k o m u n is ty czn e j?  .Istnieje w 
te j dziedzinie pewne n iebezpieczeństw o. O to  
dziś w szystko przypisuje  się działalności K o -  
m in tern u . Zapew ne dużo jest w tern racji.  
In ic ja ty w a  K o m in te rn u ,  m asonerji  i żydow - 
stwa nie ulega żadnej wątpliwości. C zy  je d ­
n akże  ta in ic ja ty w a nie m a d obrych  w arun­
k ó w  w stanie współczesnej Polski?

N ieste ty  sytuacja  tak właśnie się u ło­
żyła, że o pow odzeniu  ak c ji  k o m u n is ty cz ­
n e j decyduje nie siła w pływ ów  naszych k o ­
m unistów ...  —  R ozp rzęg anie  społeczeństwa, 

w szystk ich  jego  sił społecznych, p o li ty cz ­
n y c h  i gospodarczych  zrobiło  przecież swoje. 
Poza  S tro n n ic tw e m  N aro d o w ym  całe spo­
łeczeństw o jest rozproszk ow ane. Ja sn em  
jest, że w tak ich  w aru n k ach , na tle  tak  da­
lek o  idącego rozproszkow ania  akc ja  k o m u ­
n is tyczna  m a w Polsce dobre w arunki ro z ­
w o jow e.

Poza rozbiciem  i rozproszkow anien i spo- 
łecz n o -p o li ty cz n em  m a m y  jeszcze inne p rz y ­
czy n y  i pow ody p robolszew ickich  n astro ­
jó w  i m ożliw ości  w kra ju .  N ajw ażnie jszy m  
nosicielem bolszewizm u w  Polsce jest ży-  
dowstwo. A w angardę  k o m u n isty czn ą  tw o ­
rzą p rz y te m  n iety lk o  żydzi w yznania  m o j-  
żeszowego, ale także  w y c h rz ty  oraz cześć 
po lsk o-żyd o w skich  m ieszańców . Żydzi dąża 
system atycznie  i od w iek ów  do stw orzenia  
z Polski na jp ierw  organizm u mieszanego, 
żyd ow sko - polskiego, a przy sp rzy ja jący ch  
okolicznościach  naw et państwa czysto  ż y ­
dowskiego. P lan ten m ogą oni zrealizować 
ty lk o  w  oparciu o rew olu cję  k o m u n istyczn ą  
w Polsce.

O p ró c z  obu pow yższych  p rzy czy n , k tó re  
ju ż  same w sobie są bardzo ważkie, działa 
i działać będzie m arksistow ska zaraza św iato­

poglądowa. Z agony marksistow skie  w P o l ­
sce były przecież bardzo szerokie. O b e jm o ­
wały one pow ażną część in te ligencji ,  a naw et 

ziem iaństw a polskiego, wielkie  skupienia r o ­
botn icze  oraz w pew nej postaci dochodziły  
naw et do chłopa. W p ra w d z ie  układ s to ­
sunków  po m aju  bardzo poważnie nadwątlił  
P. P. S., ale nie zm nie jszył on  przez to  za­
sięgu m arksizm u ja k o  poglądu na świat. 

M arksistow skie  odpływ y od socjalistów zna­
lazły się bow iem  z całym  d obrodzie jstw em  
inw entarza  w „san ac ji"  li tam  przetrw ały  na- 
skutek specjalnej k o n stru k c j i  te j  part ji  do 
dziś. D o trw a n ie  resztek światopoglądu m a r ­
ksistowskiego do czasów dzisiejszych jest 
m o że  na jw ięce j  sp rzy ja jący m  dla k o m u n i­
sty czne j ro b o ty  m o m e n te m . Socjaliści prze­
cież różnią się od k o m u n is tó w  ty lk o  poglą­

dami tak ty cz n e m i.  Ł atw ie j  więc m ogą obie 
part je  marksistow skie  znaleźć wspólny języ k  

i dojść do p o rozu m ien ia ;  jeszcze zaś łatwiej

A r ty k u ł  p. A. Z ygm ańskicgo  w n-rze 12 
, ,G łosu“ p. t. „ O  rew o lu c ję  in teg ra ln ą"  do­
tk nął  dwu kw est) ' j :  1) istoty  rew olu cji  oraz 
zadań k iero w n ik ó w  rew olucji  integralnej,  
i 2) gotow ości  naszego narodu do takie j re­
w o lu c ji .  W  polem ice  om inę  cytow anie  p o ­
glądów autora w y m ien ionego artykułu , prze­
ciw staw iając im p o z y ty w n e  poglądy własne.

I.

R e w o lu c ja  jest to  akt gw ałtow ny, m o m e n t  
lub szereg m o m e n tó w  zrzucenia lub zrzu­
cania p rzyp adkow ego zw ierzchnictw a nad 
grupą społeczną przez silę społeczną. Siła ta 
m oże b y ć  z b ro jn a ,  m atcr ja lna  (tłum ) i m o ­
ralna (np. h it le ry zm ). T e n  ostatni rodzaj 
rew olucji  d oty czy  zazw yczaj prądów  ideo­
w ych , n iety lk o  p o li tycz n y ch , tą  drogą k r o ­
czył chry st jan izm . Siła m ora lna  w rewolucji  
rozstrzyga, rzecz jasna, w narodach o w y ­
sokiej k u ltu rze .  R e w o lu c ja  od ruchaw ki, 
puczu, ekscesu, p ro testów  różni się swoją 
powszechnością, rezonansem  w masach. R e ­
wolucja  musi m ieć p rzy g o tow an ie ;  ma być 
ty lk o  w yzw olen iem  energji po tenc ja ln e j  w 
masach': N ie  od chwali i ewolucji  zaczyna się 
budow a n o w y ch  planów i poglądów, ale 
p rz e w ró t  musi op ierać się na dużym  d o ro b ­
ku swoich haseł przy pewności ró w n o cz e ­
snej, że przyśpieszy on n ieu nikn ioną ew o­
lucję  swoich zasad. P ierw iastki zasad, o k t ó ­
re w alczy rew olucja , znajdują  się często w 
ustro ju  przez nią zw alczanym . T a k  socjali- 
śc i-rcform iści  kapitalizm  uważają  za p o ż y w ­
kę socjalizm u.

M ó w im y  o „rew olu c ji  p ogląd ów ", „su­
m ie ń "  —  to  odniesienie p rzew rotu  do ind y­
w idualnych  w yp adków  działania idei zb ioro­
w y ch . N ie  m o żna  więc tw ierdzić, że re w o ­
lucja m oże b yć  ty lk o  narodow a. B o  re w o ­
lucja. to m o m e n t ,  to  iskra, a w artość  i sku­
teczność  w y b u ch u  zależy oc! jakości n ag ro­
m adzonego prochu . R e w o lu c ja  nic nie zn a­
czy'. T rz e b a  p y ta ć :  jaka? O d  tego p rz y ­
m io tn ik a  zależy je j istota.

A b y  rew olu cji  nie zm arn ow ać, aby ją  
m ó c  przeprow adzić , trzeba p rz y m io tn ik  ten 
ustalić, z niego w yciągnąć k onsekw encje ,  ob- 
m yśleć szczegóły, ro zm iary  i ro zw ój prze­
w rotu . N ie  dać się przerazić i s te rory zo w ać 
rew olucji .  R e w o lu c ja  bow iem  wym aga sil­
n y ch  nerw ów , s ilnych ch arak teró w . R e w o ­
luc ją  trzeba um ieć  k ierow ać —  to  rola  poli­
tyka.  N a  rew olu cji  w yp ływ ać —  to rola 
demagoga. R e w o lu c j i  w artościow ej,  p ow aż­
ne j,  potrzeba rozum u . „ C z y n "  re w o lu cy j­
ny , gest, szukanie celu w  rew olucji  —  to  są 
proste przestępstwa, gdy za niem i nie stoi 
k o n sek w en tn y  program  i pewność sumień.

m ogą kom uniśc i  op anow ać i zorganizow ać 
rozbite  i k łócące  s;ę part je  i grupki m ark si­
stowskie. W  ten sposób oczyw iście  m ogą 
k om uniści  dojść bardzo szybko do p o w aż­
nej grupy p o lityczne j.  Je s t  to  o tyle niebez­
pieczne, że naró d  ja k o  całość postawiony 
nagle przed  grozą niebezpieczeństw a k o m u ­
nistycznego, trud nie j znajdzie właściwą p o ­
stawę. Z a bra kn ąć  bow iem  m oże n a jw ażn ie j­
szego czy nnika ,  t .  j.  czasu, aby odpowiednią 

postawę w yp racow ać.

Położenie  zatem  jest pow ażne, ale nie 
tragiczne i nie beznadziejne. N a  szczęście 

dla Polski istnieje w niej silny i prężny O b ó z  
N a ro d o w y  w postaci S tro n n ic tw a  N a r o d o ­
wego. O b ó z  ten posiada stare i wielkie t ra ­

dycje polityczne. O piera  się on na najszer-

T o m a sz  G . M asary k  w książeczce „ O  bol- 
szew iźm ie" rzuca  m . in. takie  zdania:

„R ew o lucja  jako protest, kara i postrach nie 
w ystarcza —  rewolucja musi być konstrukcyjną,
twórczą, m usi zastąpić ustrój stary  ustrojem  nowym. 
A rew olu cja taka niekoniecznie m usi być zbrojną, 
natom iast m usi być przygotow aną piy.ez w ychow a­
n ie  i przygotow anie tlm nu i jego przywódców do 
spełn ienia now ych zadań".

Szczególnie rew olucja  narodow a musi się 
w ew nątrz  swego narodu w ystrzegać odwetu, 
zemsty.

Ale cóż to  jest ta  rew olucja  narodow a? 
/eśli działaniom n a ro d o w y m  nad ajem y na­
zwę rew o lu c ji ,  musi to  być nam ysł,  cci i środ­
ki nielada. P rzy biera m y  bow iem  w tedy 
fu n k c je  serca narodu. Serce to  nie m oże  b y ć  
n ie ty lk o  zatrute , [nietylko chore, ale spraw­
ne, b i jące  pełnią krw i poświęcenia. A  więc 
rew olucji  naro d o w ej trzeba w y ty c z y ć  k o n ­
k re tn e  cele, drogi, nadać hasła, sztandary, 
w ynaleźć środki, ludzi, siły, k om en d ę , a prze- 
dewszystkiem realne m ater ja lne  cele. R e w o ­
lucja narodow a bow iem  musi b y ć  szczera, 
bez zakłam ania i dem agogji , powszechna, 
wiadom a w szystkim , pewna.

Źródłem  siły n a ro d o w e ’ re\yęi']nyj ię r̂ 
n iew yczerpany zd ró j dum y n arodow ej.  B a r ­
dzo dobry  ob jaw  jest, gdy m o żn a  pow ie­
dzieć:

„ T rz e b a  wiedzieć, że jest to  P olak ów
chorob a ,

Że im prócz O jc z y z n y  n ic się nie p o d o ba ",  
parafrazując  wiersz „P ana T a d eu sz a" .  N a j-  
potężnie jszem i środkam i p rzy g o tow aw czem i 
do p rzew rotu  są ofiarność , stworzenie ' z a k o ­
nu narodow ego, poświecenie m ater ja ln e  dla 
w spółbraci,  czystość  i h o n o ro w o ść  urzędu 
publicznego. Idea musi prze jąć  do głębi
wszystkich . D o p ie ro  w ted y, w służbie idei, 
wszyscy chętn ie  staną przy  n iep o zo rn y ch  
w arsztatach. D laczeg o  niewielu P o laków  
pracu je  w hand lu '1 Przede wszy stkśefn dla­
tego, że się go w styd zim y. Ale gdy Polacy 
p o jm ą ,  że handel p o trze b n y  idei, będą h an­
dlować. B ra k ło  nam  w dzie jach życia i pra­
cy  —  idei. D o k o n u je  się tu dziś p rz y g o to ­
w anie do rew olu cji  narodow ej.

K a ta stro fą  współczesnego życia gospodar­
czego jest n ieopanow ana ludzka żądza m a ­
ją tk u  i pieniądza. P ierw szym  celem u zd ro­
wienia tego życia jest w yz n a czy ć  ram y  i gra­
nice  te j żądzy. D o g m a t  w olności e k o n o m ic z ­
nej jest bez sensu, jest sam ob ójs tw em  społe­
czeństwa. T o  też dziedzina p rz y g o to w a w ­
cza do naro d o w ej rew olucji .

In n em  działaniem przy go tow aw ezem  jest 
wsiąkanie we wszystkie po ry  życia n a ro d o ­
wego. Za dużo u nas „ p o l i ty k ó w " .  D z ia ­
łaczy nie wiele. N ie c h  ci działacze nadal 
działają (jest ich o wiele za m ało!) ,  a „poli-

szych w arstw ach naszego narodu, gromadzi 
w  swych szeregach większość polskiej m ło ­
dzieży oraz posiada niezastąpiony skarb p o ­
l ity czny  w postaci jasnej, p o ry w ające j  masy 
oraz zgodnej z dziejową misją Polski idei. 
O b ó z  nasz idzie szybkiem i k ro k am i do op a­
now ania polskiego życia oraz związanego 
z n im  niebezpieczeństw a kom unisty czneg o . 
A b y  zaś tego d okonać,  m usim y podw oić  na­
szą pracę i je j  intensyw ność.

W a lk a  po li ty czna  przybrała  w Polsce 
zdecydow ane oblicze . Zaczął się okres walki 
k o m u n iz m u  przeciw  naszemu ru chow i,  m a ­
jącem u  na celu unarodow ienie  Polski. C o raz  
w yraźnie j  zarysow uje się perspektyw a, że je ­
śli Polska  nie będzie narodow ą, to  będzie 

k o m u n is ty cz n ą .  * R .  Z.

tv c y “ me mają prawa b y ć  bezczynni. M u ­
szą oni praco w ać ja k o  n aro d o w cy  w dzie­
dzinach nic pozornie  nie m ającego w spól­
nego z czy n n em  życiem  p o li ty cz n em . D o tą d  
n. p. ro ln icy  szli do życia politycznego. 
N ie ch  teraz  n a o d w ró t  ludzie idą z tego ży ­
cia do ro ln ic tw a i t. d.

II.
Słusznie: k u ltu ra  narodow a jest przygo- 

tow aw eżem  działaniem i d rogow skazem  
k o n s tru k ty w n e j  rew olucji  narodow ej.  Ale 
wcale nie poro m am y  rew olu c jon izow ać na­
ród, aby zaczął tw o rz y ć  kulturę . O n  ją  ma
—  potężną. T y l k o  jest ona niszczona i ob ra ­
żana. W  inuę napraw y tego —  trzeba w 
Polsce rew olucji  .

J a k  m ożna tw ierdzić , że Polska nie ma 
k u ltu ry  n aro d o w ej? !  M am y  wspaniałą na­
rodow ą ku ltu rę ,  l iteraturę , m yśl polityczną, 
o b y cza j.  Przeczenie  im  —  to  albo n iechęć 
do spojrzenia  szerszego albo gest zn iechęce­
nia. Ja k ż e  p o z n a jem y  obce w p ływ y w  na­
szej k u ltu rze?  P rzez  przeciw staw ienie  im 
rodzim ego g runtu . D o tą d  trw a naw et spór

polskich. M a m y  w swej kultu rze  wiele o r y ­
ginalności, często byliśm y podziwiani. M a- 
leż to skarby w ludzie? O  polskiej kulturze 
napisano setki dziel. W y s ta rcz y  w spom nieć  
opis je j  w artości  w pre lek c jach  paryskich.

Pew nie, że tru d no  u chw ycić  profil współ­
czesnej k u ltu ry . K u ltu ra  to  nie k o lo r  k o ­
szul lub uczesanie pań. T o  ró ż n o ro d n a , b o ­
gata skala w tysiącach ob jaw ów . N ic  się im  
nic dą narzucić , są spontaniczne.

Dziś  w ku ltu rze  panuje specjalny prze­
w rót.  M y  b u d u jem y , tru d no  często d o jrzeć  
styl, k tó r y  się wszak tw o rz y  spontanicznie . 
D ziś  t ru d n o  odgadnąć, jak a  będzie kultu ra  
ju tra .  T rz e b a  się zgodzić, że w pó ltora-  
w iekow ej walce z trze m a  (lub w ięce j)  k u l tu ­
rami straciliśmy wiek. A  zresztą podlegam y 
o gólnośw iatow em u k osm o p o lity z m o w i kul­
tury , k tó re g o  w całości nie m o ż e m y  nego­
wać. A" d em ok ra ty za c j i  leży też trudność 
oznaczenia  narodow ej k u ltu ry .

P o trz e b  kultu ra  narodow a polska m a 
wiele. W a r t o  pam iętać o ty ch  dwu p iln y ch :

1) K o n ieczn ość  in tensyw nego za jęcia  się 
ku ltu ra  przez O b ó z  N a ro d o w y , zwłasz­
cza m o d y ch  działaczy (s tw orzyć  orga­
nizacje). T rz e b a  gw ałtow nie dezynfe­
k ow ać  k u ltu rę  od epidemji m arksi­
zmu.

2) Z w ro t  do Słow iańszczyzny.
R e w o lu c ja  narodow a w Polsce busi b v ć  

i będzie perm anentna . R e w o lu c ja  ta będzie 
w szechstronna, skom plikow ana. O czyw iście
—  narodow a. Inna nie m a przygotow ania .

Jan  lio lliak . znakom ity  jio lski fotograf, obchodził 
ostatn io 30-lec ie  swej arty sty czn ej działalności.
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REDUTY: W IL N O  E P O D O L E
Oinó\vie'u'ie wyników Spisu JuiTuości z 

dnia 9. XII.  i 9 3 1 r. w zestawieniu ze 
spisem z dnia 30. IX. I92.I r. dla woje­
wództw Wilno. Nowogródek. IjLlff^je, 
Wodyń i Tarnopol.

Na olln-żymiej przestrzeni od l>z\\ m y po Dniestr 
trwa n.eprzerwanie fascyńująca w alki.  W alka  ta 
na  niektórych odcinkach przybiera dla nas wyraz-,- 
tragicznych porażek, na innych daje nam laur zwy­
cięski.  Jest  ónst cicluj, bezkrwawą, ile uparftjt. To 
wojna odwieczna' Żywiołu polskiego, z- m niejszościa­
mi, o ‘ opanowanie terenów, o podbój znpeltry Kre­
sów W sclioilnich. o wypełnienie niepisanego■ nakazu 
polom, ac tych ziem, wreszcieih^potażDe juiió. Jest 
rzeczą 'jasną- ge bez jKresów niema Polsko i żo nigdy 
nie wolno n a m  zatrzym ać s ia  n a  granicy izeki B u ­
gu, a bieg rzaczy da.lej, n a  Wschód, pozostawić n ie ­
znanemu losowi.

To też-(lla uważnego obserwatora cytry j?o\v*$żech- 
iiego spisu ludności, z dnia 30 »• rześnia I92I r. w 
zestawietr.u z opuhlikowanemi ostatnio wynikanii 
(w dodatku do m ia i m h  ,,\\ iadomości S ta ty s ty cz ­
n y ch " ,  wydawanych przez, ( llówny ITząd Staty-  
styeEny) danych. ze .Spisu z dnia 9 grudnia 1931 r- 
—  nabiera ją  wyrnsjtl nTePO(V/ienne£o. L iczb y  te —  
to nie .marl u erki dumny suchych z«®Rwieni. a praw 
rlziwy żywy biUtnh naszhjriąśstiii.iodziehiego u ya.dk ir 
trudu i krwi.

Mówią one. gdzie posuwamy się naprzód, a feoMM 
dzięki nieudolności i błędnej jio lityce ponieśliśmy 

Ercralry. Należy je  podsumować, by coprędzej zdać 
sobie spraw ę Z ;ich  rze^tiie j  wymów i'.

Postara jm y się zanalizować sytuacjękkulejrfp po- 
B z ą w 9 z y  od terytorjuui województwa wileńskiego.

Na lyrti obszarze według spisu, z r. IftlO b H R  
prowadzyjŁegn przez I ŁTeulratny Ziem \) sclib-:.
dnieli) i I-go piiwsZachnogo Spisu ludności z r. 192.1 
Polacy posiadali większość bezwzględną, w yraża ją­
cą  się cyfrą 57 ,U pi no. Spis z roku 1931 wykazał 
ich na tym terenie liczbą 5-8,8 proc. —  czyli wzrpst 
n^3zego)Jgtanu posiadania o 0.9 proc?"

Tabelka jicmi-żPźa przedstawi nam h; sjjrflwę w 
posźez-ególn ych pSwiatącJi powołanego wyżej woje­
wództwa-.

Cytry wskazują procent Polaków według sj)i|frvv. 
trzecia kolumna zyski względni^ straty w ich stanife 
posiadania w stosunku dc ogółu ludności.

N a z w a  p o w ia t u :
S p is

1 9 1 9 - 1 9 2 1
S p is
1 9 3 1

Z y s k

S t r a ta

B r a s la w 6 9 . 8 6 5  6 —  4  2 %

D z is n a 4 3 . 5 3 9 . 0 -  4 .5 %

M o lo d e c z n o — 3 8  9 —

O s z m ia n a 6 8 . 2 8 1  2 + 1 3 .0 %

B o s ta w ,y — 4 8  0

Ś w ię c i in j - 4 4  2 5 0  2 - 6 .0 %

W i l e j k a 4 2  2 4 5  4 + -  3 .2 %

W i l n o - M i a s t o 5 6 .1 6 5 . 9 - +  9 .8 %

W  i ln o 8 7 . 3
! 8 4 . 2 —

T r o k i 5 3 . 8 1 —

Na 9 obecnie pownilów tego w'ojewóclz.twa, w 
fi powiatach 'Kraslaw , Oszmian i. Św ięciany. W il­
no - Miasto, M dno - Troki i Postawy) posiadamy 
wiiękś/.OŚć póiślui (w tern w puwieclo Pustawy 
względnąrkjfej

Powiaty Ś w ie t la n y  i 1’os lawy zdnbyliśrfiy w o- 
kresie  od r. 1Ó2I do r. 1 L.

Sytuac ja  w powiecie M3 lejka (46. f pi©:.) rozwija 
się  dla nas pomyślnie —  na dopełnia jące ;óf . l i  proc- 
skladah' Się w tym pow .ecie l l iah in + ini ,  Żydzi i 
Rosj.uue. Pozostajemy v. dalszym ciągu w m nie j­
szości w p o w ia ta c h . Dzisna (3&. pitni); i Muludeezno

(38.9 pSaśJ). Minusy powjsfiite terenie powiatów 
Braslaw  i Dzisna —-^są sztuczne, trzćba je wliczyć 
przedewszystkiem na karb  zm iany granic-powiatów, 
która jest w zasadzie dla nas kórzystpą. W  jiówia- 
taeh -Motodec7.no i Postawy nie uwidoczniono da- 
nycli spisu'/: r. 1921, gdyż zorgunizówaiw je dop'ięro 
w następnych latach. Psdąezenie powiatów Wilsjb 
i Troki w jedn ą jednostkę adniiiustracyjną również 

" odbiło się dodatiVio:!v<
Niewątplii .'.e, sumarycznie biorąc,  układ ludno­

ściowy tM ite+jzeży+iy wykazuje i mszą silę żywotjifi 
i kulturalną atrakcyjność. Sm utnie j  natomiast w y­
pluli obrftz województwa nowogródzkiego.

S p i » v  mlui 1911 w ykazał w tych okolicach P o ­
laków 5&,9 proc. —  zaś w- roku 193'J, tylkw 53,2 proc. 
—  czyli ponieśliśmy s.trtrtę w wysokości 0,7 prftó: 
Pózerność -tej malej' nfi S ierwszy rzut oka porażki 
llpgłębia wytworzona, sy tu ac ja  w poszczególnych 
powiatach, którą ilustruje p o n i ż $ a  tabelka. L iczb y ’ 
wskazują procent Polaków według kolejnych spSfiw, 
a trzecia 'feuhinnuirzysk, względnie straty.

N a z w a  p o w i a t u :
S p i s
1921

S p i s
1931

Z y s k
( S t r a t a )

B a r a n o w i c z e 42.8 46.5 +  3.7o/o
L i d a 76.0 79 9 +  3.9o/o
N  e ź w l e ż 38.9 24.3 — 1 4 .6 %
N o w o g r o d e k 34.9 23.8 — 11.1 o/o
S l o m i n 31.7 41.3 +  9 .60/0

S t o l p c e 68 8 52 2 — 16 .6 /o
S z c z u c z y n — 83.5 —

W o l o ż ^ n 69.1 66.4 —  2 .7 %

Na k  powiatów tego 'województwa w 4 ("Lida, 
Szczuczyn Stolpce i Wo-Tóżyn) poiiaMćiray więkśaosć 
bezwzględną, j

W  powiatach 'Baranówdeze i -Slunim sytuac ja  
rozwija sid dla iias pomyślnie'.’ Nie sposób wprost

. n a  tein nriajscu nifflpowoltić silę na moją pracę 
E J tu z ja ,  s tatystyczne —  nr. „Cl losu'1 zf.ylnia 20 marca 

19*5  r., 'pgtosżpjią zatem przed piibli kacja mi spisu 
z rt 193'1 co do tegp tereM ).  Cytuję dosłownie: 
j.spjdcjfilne zastrzeżenia stwarzają cyfry powiatów 

/Stolpeek-iagó i wolożyiiskiego. . Czy cyfry te oddają 
rzeczywisty narodowy charaktś,]tludności,  m amy 
tu do czynienia Udko z Poiak.urfii ..papierawerni", dla 
którycti .właściwym kryterjum prz.v spisie z ijr. .1921 
była  jirzynaljeiżuość do religji rzym&ko - katolickiej,, 
identyfikowane'! na Krsśacdi' z liolskbściąScTm'

Te zastrzeżenia potwierdziło życie, s^ zęgó ln ie  
boleśnie uderza jąf  nas w po riecip S to łp e e , . gd-ź.ie 
stracil iśm y 1fi.fi proc., i nie wiele brakowało do u 
traty i większości na tym odcinku.

Dale) cytuje znów ,2<i powołaną p łacą:  ,.ozyź- 
lych samych wrażeń nie doznajemy zestawiając,-sy­
tuację pow. nowogródzkiego i nieśwleskiego, tem- 
hard-ziej, że kwest ja kalolicyz.mn na  tych obszarach 
n i ę . odgrywa roli -  jest  tfi domena p^awodawia. 
Czy w imię prawdy nic wolno nam  zapytać,  jaki 
wpływ na kształtowali ie się cli w iłowe ;wvpo wiedze­
n ia  i to u S f®  z i'. 1.921 przy spisie minia jiotężna 
sinrestja trimpłu naszego oręża naci .Rćjsją w radni 
1 9 2 0 ? “ .

I t«; m niem an ia  putrwieclzity - rakty : na terenie, 
powiatu Nowogródek Stracil iJm y I l . l  proc.1,- zaś- w 
pow. Nieśwież 1J.fi proc. Siqj8 ira należy podkre­
ślić, że Nowogródzkie posiciila dla zwartbfci żywiołu 
polbljiego na Ki-hlKti wprOśt. kapitalne znaczenie: 
umocnienie bowiem tu ta j  polskości i zabezpiecza, 
plaszczyziifc naszej rpżlnidowy etnograficznej  na A\ i- 
leńszczyżnie i stwarza jednocześnie daleko idące1", 
możliwości do penetracji polonizacyjnej na Polesiu. 
Kluczowa Jiozycja wsjjoirui lanego lerytórjmń m 
jest należycie rozimiisną i d jCenianą.

Skolei  rzeczy wypada omówić Polesie. Prow in­
cja la wykazał;  w spisie z r I !SŚ|, odsetek Polaków 
cyTrą-.ajfc3 nlroc. Dotychczas ft zn. do dnia 5-ąfojj 
kwietnia I93fi r. wlącżjiiej) nie opublikówano danych.

Zbyszko Bednorz. Katowice

U rodzit się z węgla przez ognia żar;
M ognia wściekle nam iętnych ram ionach: 
D ym  —  czar . .  .

D zieciństw o spędził w więzieniu wieży. 
Pędzony tęsknotą w m łodzieńczych snach, 
Gdzie otw ór życia sw ; zęby szczerzy,
N a skrzydłach ktębów szaleńczy 
Dym  pędzit w wolności lej.

D o góry w ten lej potępieńczy —
W y p a d ł. . .
Ow iai go, dmuchna.t wen w iatr 
Jedność kształtu skradł 
Jedność ducha . . .
W ia tr ! —  Życia w iatr! —  H u —  ha —

M ackam i peizl dym —  czar 
Sino —  żółty , brudny, rozchełstany 
Sam przez się gnany 
W  św ia t . . .  w ten św ia t . . .
A w dole . . .
Huczata muszla ziemi ludzkim interesem 
A wszerz, a wzdłuż
W’r wysoką, w półm roczną, pokutną gtusz 
Ptynąt dym i dumał —  —  —

H a, ha, cóż to?
P arty  jakim ś biesem
Opada . . . epada na park zimowy . .
N a parku rózgi
Rozdarły  go w strzępy zem sty sępy.

—  r / n r ?

Dym  posiadał dwa serca, dwa mózgi.
T o  kara z kar za górnv lot 
Swobody chęć . . .

Om dlał z bólu . . .
Aa . .  . straszna więź . .  .
O statkiem  . . .  hej ostatkiem  sił 
O statkiem  tęsknot 
Dym  z parku się w zbu d ził. . .
T u  człon, tam  człon 
Tam  płacheć, tu płacheć 
Dym  —  czar, to on?
Z m łodzieńczym  porywem  dym 
T en  wiedźmy poszarpany włos,
T a  szarość koszm arna mar?

Zatrzym ał się w świateł błysku m igotliwym  
Kochanka —  ziemia go nęci 
Miłosnym  wola szeptem, szeptem tkliw ym , 
Lecz łachm an dym nie słucha 
H a —  ha, hu —  ha!

Po strasznej walce, w dal 
Oślepły rwie —  —  —

Rozw iany, ciągnie długi szal

A m knie, a m knie — —  —
Zapamiętale, opętańczo 
W  podgwiezdną toń —
W" szeroką wyż 
W samotną rozchw iej 
M istycznych cisz . . .

ilotyc-zą-uyuh czferecli jipwiatów Polesia, a mianmyi- 
cie: ilrołuczyńskiegft. kamień —  koszyrskiego, ko- 
bryńsltiegąjj i jióśsnwsTiiogu, Te.(nujemnie, w powoła­
n y m ’ dodatku WiajlpmoSci S tatystycznych ogłoszo­
no cytry spisu z r. 1231 z 5 powiatów wojewódz­
twa. Tabelka załączona odtwarza sytuację. Cyfr,’ 
( jak poprzednio) wskazują procent Polaków według 
spiśów, trzecia kolumna tytko1 .straty (zysków n ie ­
ma).

N a z w a  p o w i a t u :
S p i s
1921

S p i s
1931 S tra ty :

B r z e ś ć 31.1 23.4 „ -  7 .7 %
D r o h i c z y n  

K a m - c ń _ —  h o s z y r .  

K o b r y  ń

K c s s ó w  —  P o l e s k i

14.5
10.1
61.8
17.1

1 dan^ycH
d o i j / c h c z a s

n ie
o p u b l i k o w a n o  Y

Ł u n i n i e c 19.2 15.2 —  4 .0 %
P i ń s k 18.9 15.8 —  3 .1 %
P r u ż a n a 4 4 1 16.4 -2 7 .7 (1 )
S t o l i n — 14.8 ’

Tutaj stDśunki ludnościowe przybierają W swym 
układzie obrćl dla nas tragięziry. W  pracy wzmian- 
kówanej 1 ((Iluzje statystyczne) wskazywaliśmy n a  
fiintastyćzność c,dT powiatów Kobryń, Uniżana i 
Brześć. Rzeczywistość  potwierdziła zaąactnbsę tej 
tezy, a ż . nadto widocznie (jflrata na terenie pow. 
Brześć 7'j1  proc., a na lerytnrjum j)ów. Prużana 

27/7 pruć ( ' )  Niewątpliwie znajdzie to swój wyraz 
i w puwiecie kobryńsjkim., gdzie spis z ir. J 919 z n a ­
lazł tytko 15.2 proc. Pniaków, a nfe]i tak, , 'jak  chce 
lego sztucznie dowodzić spis z r. 1921, '(określając 
ich na 111,3 jirtic

Jeśzr/fe smutniejsze! cH Ty^ilustru je  tabela, w ska­
zująca rozwój nieprawdopodobny . .tutejszych" (nie 
przyznających się do żadnej narodowo.ścli) pa Po­
lesiu.

N a z w a  p o w i a t u
S p i s  

1921 *)
S p i s
1931 Z y s k  l

B r z e ś ć 1 .3 % 4 4 .1 % ' +  4 2 .8 %
l a u n i n i e c 0 .9 % 73.9 % + -7 3 .0 %
P i ń s k 1 .7 % 64 4 % +  6 2 .7%
P r u ż a n a 0 . 1 % 5 1 .9 % + -5 1 .8 %
S t o i  [11 0 . 2 % 68 .3 % " -+ 6 8 .1 %

Co lo z j i a c z y ?  T o  z n a t z y ,  ż e  w  o k r e s i e  d z i e ­
s i ę c i o l e c i a  i I 9 2  - I 9 3 J )  n a s z a ,  p a ń s t w o w o ś ć , , k u l -  
tuTa i - j ę z y k  n i e  b y ł a  p r z y c i ą g a j ą c ą ,  i t r a e t a p i a j ą c ą  
i .n g ę e s y u n i ą  n a  t y m  le i jb n ie ,  ż e  n i e t y l k o  c o f n ę ł a ' s i ę  
w  l i c z b i e  s w y c h  r e p r e z e n t a n t ó w ,  ale- .p o n a d t o ,  c i ,  co," 
z a d e k l a r o w a l i  p o l s k i e  ikrzy ' s p i s i e  w  r.  1 9 2 1  _\v p o ­
w i e c e  ji ru ż .a lTśklm  —  w r e t i  O b Tćnie  s k r y ć ' ^ i ę ' ' i 50cl 
g r o ź n ą  n lewiaćtCiluń , , t u t e j s z y c h " .  F a k t  to  d o ś ć  
. s y m p t o m a t y c z n y  dla. g r u p y ,  k tó r u  t u t a j  m d n o si ia  
• „ .u ji jw iększe"  t r i u m f y  p.rzy w y ro ł i f tu h  do  cóal  p a r l a -  
m e ł j f a r n y c t i .

Stąd płynie .'jeden jedyny wniośsSkn.żdecydo.wana 
polfB’k(t 'narodowo-a-syrnilucyina zdoła tylko urato­
wać (e n 1 tibjjun- dla Polski, wykreśla jąc-  z liczby 
obywateli  llzeozypospolitcęj 750,UOU ..tutaSSfcEr-S 
spotykanych lylkO' na najniższym  poziomie rozwoju 
Kulluralnet^i.—  chyba nigdzie więcej w Europie, za 
wydatkiem obszarów Rosji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

* )  M ediug Rocznika Statystyki  U. T. z r.. 1924. 
tablica 4 —  ludność według stanu Bftrtiia 30' xrrze’i :  
śn ia  1221 roku. stT. 5 —  reszta ludności w ska­
zywała  wówczas, jfęldj 'sw ąć narodowość:'- polska., 
liiakirusk;', żydóiTsIćlj. rusiiiską' bądź róiryjską.

Karol Hubert Rostworowski, Kraków

P r z e p r o w a i l z f c a
10 S z t u k a  wu  4  a l b a c h

F E L E R  (j. w.).
Bo pan gra jak  osioł.

E L E G A N T  (zw raca jąc  się połow ą ciała w 
stronę f e j l k a M j
Ju ż  raz zw racałem  panu uwagę na o r i v -  
nar) jność panskich m anier, niestety je ­
stem 'zm uszony skonstatow'-ać, że m o je  
d otychczasow e zabiegi nie w ydały  k o n ­
k re tu )  eh rezultatów .

F E L E K  (j. w.).
N o  bo pan! gra jak osioł.

E L E G A N T  (ruszając ram ionam i, J o  ślusarza) 
Penperd ju .

Ś L U S A R Z  (nie reaguje).

F E L E K  (j. w.).
B :ł  pan dziesiątkę dupkiem  . . .

E L E G A N T
W alete m , łaskaw co. W a le te m .

F E L E K  (j. w.).
N iech  będzie panu w aletem  —  a naw et 
pan nie wie, że dziesiątka znaczy dzie­
sięć, a d u p ik  dwa.

E L E G A N T  (wyniośle)
Każdy się m oże  p o m y l :ć. , ,H u m in u m  
estera r"  —  mawiali s tarożytn i R z y m ia ire .

F E L E K  (j. w.).
Za to  pan gada iak hrabia.

i

E L E G A N T
Podróżbw ało sięj iyoś iniecoś . . .

F E L E K  (j. w.).
C h y b a  na koszt, państw ow y i z asystą.

E L E G A N T  (m ieszając k a r ty  —  godnie)
M jo d )  cz łow ieku, przestańm y ze sobą 
konw ersow ać. ( D ó : ślusarza): P ardon,
Pańska tura. Pan wbftrał, przeto  pan 
rozdaje. (P od ając  k arty ) .  Ple.

F E L E K  (obciera jąc  się rę c z n ik ;em i idąc w 
s tro nę  stołu). 

ć ' 'N o  a ja  panu ppkażdi jaką  pan robi fu ­
szerkę.

Ś L U S A R Z  (tępo zmieszał k a rty  i podaje 
E legantow i d o S e b r a n ia ) .

E L E G A N T  (zgorszony do Felka)
Panie! T o a le ta !  D a m y  patrzą!

t
F E L E K  (w c ’ąż ob c iera jąc  głowę).

D a m y  śpią. A  ja k  nie śpią, to  m ogą 
z am k n ąć  oczy. Z b iera j  pan.

E L E G A N T  (ruszając ram ion am  i zbierając 
karty) .
Penperd ju .

Ś L U S A R Z  (wciąż nieżem  n iep oru szony ro z ­
da! dwa razy po trz y  k arty ,  poczem  od ­
k ry w a ją c  jedną i przek ład a jąc  ją  resztą 
niercjz-danych k art  —  b. tępo).
T r o m f  —  wino.

E L E G A N T  (układając k arty  w dłoniYLjj 
M ó w i się: atu piki. (P atrząc  w swojjr
karty ) .  Fiu, fiu, F u !  . . .

F E L E K  (k tó ry  zarzuci! ręcz n ik  na ramię 
z w iclk iem  p rze jęc iem  patrząc w k a r ty  
Eleganta).
G ra jż e  pan.

E L E G A N T
T y l k o  proszę mię nie denerw ow ać.

F E L E K  (zły).
G ra jż e  pan do ch o lery  ciężkie j!

E L E G A N T  (k tó ry  drgnął, b : orąc we dwa 
palce jedną z k art  —  oczyw iście  z nis- 

i^febędnem podniesieniem  m ałego palca 
w  górę).
Zaczy nam .

F E L E K  (w yry w ając  k a rty  z rąk  Eleganta) .  
G u z ik  pan zaczyna!

E L E G A N T
Przepraszani bardzo . . .

F E L E K
P rzep rosi '  pan po tem . (O d w ra ca ją c  w y ­
św ięconą k artę  —  do ślusarzaT Z a m y ­
kam . Zgłaszam czterdziestką. jazcia! 
(Z agryw ając  i przy b ija jąc  k artam i)  T a k !  
(Bierze lewą —  zagryw ając  drugi raz).

A  tak ! (B ierze drugą lewę. Z a g ry w a ­
jąc trzeci  raz i czw arty ) .  A  ta k !  A  teraz 
ta k !  (W zią ł  obie lew y —  wreszcie od- 
rżp ca ją t  k a r ty  Sześćdziesiąt ośm. 
W sz y stk ie  sztychy . (D o  E leganta, idąc 
w stronę um yw aln i) :  N o  i nie durei.
z pana?

E L E G A N T  (k tó ry  z osłupieniem śledził 
grę —  W zburzony).
O strzeg am , że tracę lówmowntgę!

F E L E K  ( k t ó n  k o ń c z y  się o b c ie r a ć , . pokazu­
jąc  zaciśnięte pięści).
D a  się podpórki.  Ju z  mię obie  swędzą. 
•Napcwno się pan nie wywali.

E L E G A N T  (wściekły, potrząsa jąc głową). 
Z b y te cz n e !  K o m p le tn ie  zb y teczne !

F E L E K
N ie  d rzy j s.ię pan. O d biłem  panu cale 
piętnaście groszy . .  . C h o ć  i tak  byłbyś 
ich pan nie zapła-cil. (Zarzuca ręcznik  
na ram ią i bierze miednicę).

E L E G A N T  (po chw iii walki ze-.strachem —  
p r ź ^ i ż ę b y ) :  Bałw an!

F E L E K  (z m iednicą w dłoniach, pochyla jąc  
się wr stronę Eleganta)
Panie, parne', panie! C o  w o ln o  w o je w o ­
dzie! (wwchodzi).

E L E G A N T  (dopiero  teraz daiąc folgę peł­
nem u oburzeniu). B a łw a n !! !

Ś L U S A R Z
.E! i  .
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Aleksander Rogalski, Poznań

Nowa prcica o Przybyszewskim
Świeżo ukazała się rcyzprawa p. Ireny  

.Szczygielskiej pt. „Przybyszew ski jako d ram a­
tu r g " .  Zdaje  n r  się, że niema p o w aż n ie j­
szych prac o ch arak terze  n au k o w y m  o P r z y ­
byszew skim , m im o , że tak wiele się o  nim 
m ó w i i pisze. W y d a w a n o  wiele scidów, fe ro ­
wało się i feru je  w y rok i ,  oparte  na  ;m pre- 
s jach, na przesłankach osobistych, na m o t y ­
w ach  w  każdym  razie dalekich od n a u k o ­
w ego ob iek ty w iz m u , a przecież P rz y by szew ­
ski jest w  pierwszym rzędzie z jaw iskiem  li- 
te rack iem  i glos l iteratu rologa pow inien mich 
pierwszeństwo. N ieste ty  tego głosu rzadko 
kied> m o żna  b yło  posłuchać, m oże dlatego, 
że Przybyszew ski badaczowi naukow em u 
sprawia p ow ażny k ło p o t  swoją mgla-wico- 
wością, Ełożonośoią., swojemi właściwościami, 
naturą , cha ra k terem . Ja k ż e  łatwiej jest n. t. 
Przybyszew skiego napisać to m  ciekaw ych 
fe l je to n o w  lub arty ku łó w  p u b l icy s ty cz n y ch ’ 
n iż  na jskrom nie jszą  rozpraw kę naukową. 
B y ć  m oże, że i kwestia dystansu gra tu rolę 
pierwszorzędną. A  czas taki się bezlitosny 
stał dla P rzybyszew skiego! C o  jeszcze nas 
w cz o ra j w nim ciekaw iło, dzisiaj okazu je  się 
straszliwym banałem , jego  oryginalność  nie- 
znośnem  kabotyn:,ty  em, a głębia pretensjo 
.nalną płycizną. A  m oże to  ty lk o  nasze w ra­
żenia? M o że  istotnie, jak  powiedział prof. 
Sobeski, ani dzisiaj, ani ju tro , ale p o jutrze  
bedzie dla Przybyszew skiego? M oże wtedy 
istotnie ludzie odszukają w P rzybyszew skim  
tę prawdę i p iękno , k tó r y c h  m y  dzisiaj w 
n m  nie m ożem y dostrzec? K tóż  t o  m oże 
wiedzieć. A  tym czasem  naukow iec musi p o ­
przecinać te wszystkie  nici  in try g u ją cy ch  p y ­
tań i przystąp ić  do m ego z całym aparatem  
swego rzemiosła, od rzu ca jąc  preeri bagaż 
wątpliwości

T łu c z e  się jeszcze po ludziach z P rz y b '  
szewskiego w spom nienie  człow ieka. Je s t  na­
w e t  specjalista od tego zakresu. B y ć  może, 
że człow iek bardzie j będzie pasjonow ał n.iż 
jego  dzieło. B o  człow iek, to w y raz  n a jb a r ­
dziej sp ontan iczne j tw órczości ,  p rzy tem  tak 
bog ate j ,  tak  zawiłej, tak  zagadkow ej —  cóż 
p r z y jn ie j  -zmaczy ta, k tó ra  się w  dziele o b ­
jaw iła '1 A  jednak i to  dzieło, jeżeli dzisiaj 
m a ło  znaczy, to  jednak był cźas, żceznaczyło 
dużo. Najwięceję^zaŚ ‘Jćfzęść dram aturgiczna.

T ą  właśnie stroną twóifcAośei P r z y b y ­
szewskiego, k tó ra  n a jm n ie j  Jjesz&fe zastrze­
żeń w yw ołu je ,  za jm uje  się w swej pracy pani 
Szczygielska.

Zaczęła a u tork a  od światopoglądu P rz y ­
byszewskiego i jego te o r c j  a r ty styczn ych . 
Z robiła  dobrze, b o  niepodobna zrozum ieć 
d ram ató w , nie znającnśw latonoglądu pisarza, 
światopoglądu tak oryginalnego, jak  o ry g i­
nalne są jego d ram aty . A w ię c  tęsknota , 
wiara w  ciągłość odw ieczną by tu , wiara w 
ch u ć , fi lo zof ja  cierpienia, fe m in o ce n try czn  a p o ­
stawa duchowna, swoiste pojęcie  posłannictwa 
artysty  jako akuszera fe n o m sn ó w  z niezgłę-

bicfńej tami nagiej duszy, to  w szystko nie m o ­
gło ujść uwadze badaczowi dram atów  Przy-r 
byszewskiego, k tó re g o  b oh aterzy  od d ycha ją  
tern samem pow ietrzem , co  ich  rodziciel. A 
teorju  d ram atu  —  też. W y ło ż o n a  została w 
obszernej rozpraw ie pt. „ O  dramacie i scenie" 
i myśli ram w yłożone Przybyszew ski starał się 
realizow ać. C h od ziło  m u o d ram at „synte-

H i  -  ■

ty c z n y " ,  w k tó r y m  chciał szukać „dla od er­
w anego fak tu  m iłosnego jego syntety czneg o 
sumień a we w szechbycie" .

Po ty m  wstępie następuje analiza tekstów , 
op arta  na rezultatach  osiągniętych przez n o ­
wą naukę o literaturze zwłaszcza przez for 
m alistów  rosy jskich, T om aszew skieg o  : Z ir- 
m undskiego, a więc badanie e lem entów  dzie­

kan (Jul huk

.testem i |)uci;tgu. l\-d Rniagti imnie po (warzy 
sinusami mzkipiiińlejaJ powietrza. Obłoki sp.l\\vaj;i 
po mokrych drogach n a  zipleuiiiee s.ii; pa luby wierzb, 
f f s f e  pozdrawiają pogodę niebleskiemi dymami ko­
minów. JTz.ylepiohe do toru banalne dornki Ćlró6 n i - i 
k&w sieką ljyżeaSHft. W  błotiiycdiićdi ugnch kąpią 
się biednej \vó$ti clildipskie. Ri-zedwnOiińe. W ok­
nach budynków stacy jnych , gdzie mieszkają  nu- 
n/aua- się Paczebiikowie, —  zeszłorO/izne jielargorric 
y -ysysSjąiSpk--  2 lia.pęćziiia.lycii.TOliHiceni obiokfny. 
Zieleń i ftfnto. TUoto —  pb nne. e.orkliwe, śznmrzą- 
ęe. ciapiące. Zieleń zeszłoroczna, t zmiętą, zaspana, 
zrcv,v£liowanfl,._k

Rozlewiska strumieni j ilyną z chełpliwym c-lrhi- 
]>ote.ni Jrod żel»'zji.erni mostkami, na których pastwi 
s R  zrtdęszaoy szereg czarn/cli wagonów. Pachnie 
powietrze — w r a e w a m i  ta jących ląk, |iodmo.klych 
Jasów, flnlelocli oSOie/»n/cli gqR wezbranych po­
toków .

Otwieram drzwiczki i wyskakuję na .mokiy 
run. Abjują mnie ciemne plamy
P « s t o .  , il t- s lom s a m  —  w  w u . . . Ł „ . , , .............., . ...........
na stDWjrai z nową walizką w ręoe. lligoCgą talie 
k,.luż ,iak lirelra. F asń ia  szyn biegną w niebo, w 
skroić dalekicli gór i ldyskot tf>pnie;jąc\'cli śniegów. 
J o s f ś m 'isairn. 'Co dobrze, kiema obok mnie'\TaęiiZą- 
cycli imolyppw i wyjśjuyeh wafilylalorów 
depesz i redSęjdora. Niema bezlitosnego zegara 
stem SMn. Oczy moje mrużą . s ię  
1 -lasku.

Za stacją  leży leniwa droga W biocie tkwi 
bryczka. Furman poprawia siedzenie. FniżoJibść 
przywitania. Klapot końskich liofpd

jie-
asuo.
u s z u

Niema 
■a. .le­

ni nadpiiafu

ocie tl 
, ’niżon 

T u r k o t  'kł>l.

Wiosna

idyllę w poblasku, błękicie i śpiewie ptaków

Słyszycie  locie mojega serca ? B i je  móeno — 
pełne oczekiwania

Czy czujer-e  przedziwny zapacii jirzedwiośni^? 
Zapach tającego ^niegai zesżttorp6ziie'j> trawy, żółtej, 
rozburzonej rzeki i n iebn? Niebo nSjShnife kroku­
sami. b lę  w  pola 3ż!iro-‘żjelone.

*
idę drogą b ło tn is tą  i ićr-zywTj, w ijącą  sie między 

dwoma szar-pgnnu ».ĄL-lcniejącycf#^E^ię drzew, wierzb 
starych, pomarszczonych, zasuszonych babek. Cibho 
jest. Spokojnie. Tak k o jo c ie  w JgJLj Przfc-'
nr ieniema. A m j a f  'jeszeże  !ci§ra j  . . .

S łońce z a c z y n a ' wsącżąć się w różowy za-tthod:' 
I  widzę 'ćitjg żórawi. Idę przez pola, z a p a l o n y  w 
opadający krąg słońca.

I  ^
liziś  slucluim pieśni phj&ów oj-estc-ych.
—  slaloweJui p iw ia r n i  w rzynam y srę .\v zioniię.IJ^j
—  ezaiifjąęi paclmącą życiem.

,—  krajemy aksam itne ócfhlapy 'stuią.koWite‘j . gleby.
■—  i odwalamy w łiok.
—  nieugięte jesteśm y i bezlitoSti.e.
— nie zważamy na- m i f ó  rozcinanych tkanek.
—  ni na krew gęstą plynjicą z1 tam zierrR.k, .
—  wdziejaimy sio w ugór twardy i  u^orny
—  i stalową swą wolą zm ieniamy go nie do po­

znania. 1
•—  wyzywamy <1#* walki ca ły  Jńwiat, caJtr ziemię.
—  pokonamy.

(Ciąg dalszy na stronie  4 -te j)

ła s ta ty cznych , d y n am iczn y ch , technik i  i za­
wartości.

A u to r k a  wykaztajt, że jeśłi chod zi O 
m o ty w ik ę ,  w  pierwszycłi  d ram atach  P rz y ­
byszew skiego : „D la  szczęścia",  „ Z ło te  runo 
i „ G o ś c ie " ,  w ystępu je  cz łow iek w  n a jog ćl  
niejszem znaczem u, cz łow iek  ja k o  przedsta­
wicie! płci. W  zw iązku z tern w ystępują  
na jw ięce j m o ty w y  miłości, i to  w  niedużej 
rozm aitości.  Prócz, tego m o ty w  śmierci i su­
mienia. D o p ie ro  następne d ram aty  „ M a tk a " ,  
„ Śn ieg "  zaznaoza; ą się w iększem  bog actw em  
m o ty w ó w , k tó re  szczyt osiąga w  „O d w .e cz -  
nej b aśn i" .  Jeżeli  wszędzie panowała m e ta ­
fizyka, to  w „ G o d a ch  ż y c ia "  już je j  niema. 
W  jej m iejsce w p row adza P rzybyszew ski 
k o n f l ik ty  socjalne. P od obnie  w „M ścic ie lu " ,  
zaś w  „ M ie śc ie ^ R n a jd u je m y  m otyw y.. 'h isto­
ryczne . T o b y  była  statyka, A  teraz dynam ika. 
N ależą  do niej postacie, osnow a, tło, tem aty  
i k om p o z y c ja .  M im o  w io o czn e j ew olucji  od 
jedności w wielości postaci, osiągnięte j przez 
to ,  że jed ynym  b o h a te re m  była  dusza lud z­
ka  —  do wielości typ ó w  soc ja lnych  —  w s z ę ­
dzie była ,ednak „nagt dusza" ,  i to  sprawia, 
że u Przybyszew skiego m a się do c z y r  ienia 
z odm ianam i jedneeo i tego samego typu 
człow ieka. Analiza dalszych e lem en tó  v w y ­
kazuje , że pierwsze d ram aty  P rzy byszew ­
skiego sto ją  na poziom ie a r ty s ty cz n y m  O 
wiele w yższym , ni4 późniejsze, a to  dzięki 
tem u, że tc  ostatnie  nie odpowiadały naturze 
ta len tu  autora.

Z pu nk tu  widzenia h is to ry cz n o -l i te ra c ­
kiego d ram aty  jego  m ają  rów n.eż  dużą w a r­
tość, ponieważ a u tor  s tw o rzy ł  w  n ich  now y 
rodza j d ram atu sym bolicznego, różniącego 
się od ibsenowskiego i m aeterlinckow skiego . 
Zasługa Pr|ybyszew skiego polega na tem , że 
on pierwszy wyszedł poza krąg  tra d y cy jn y ch  
te m a tó w  na ro d o w y ch  i d ram at polski z a ­
silił n ow y m  ż y w o łe m ,  w k tó r y m  d om m ują  
pro blem y  ogólnoludzkie  i ponadczasowe. 
Z europeizow ał polski dramat.

T o  też aktualność d ram atów  P r z y b y ­
szewskiego „nie pow inna byJd k ró tk o trw a łą  
ze względu na doniosłość i w ieczność p o ru ­
szony ch  zagadnień —  pisze au tork a  —  o b -  
chodząo.rch n iety lk o  jeden w iek , cz} epokę, 
ale ludzi w szystkich  w ieków . A  jed nak  dzi­
siaj d ram aty  te  robią  w rażenie  prz eb rzm ia ­
łych, n ieaktualnych . W y n ik a  to  w dużej 
m ierze  z tego, że psychika ich  b o h ate ró w  
jest d iam etralnie  rożna od psychiki człow ie- 
k o  pow oiennego. Ich  sposób u jm o w a n a  
p io b le m ó w  e ty cz n y ch  ,a zwłaszcza ich r o z ­
terk i  duchowne, p łynące przew ażnie z głę­
b o k o  p o jm o w an e j etyki,  ich  subtelna a u to ­
analiza jest dla dzisiejszego człow ieka obcą 
i n iezrozum iałą , a p rzy tem  zniechęca też 
pewna jed nostronność zagadnień. T o  tez 
obce i zapom niane stały się dzisiai dram aty  
Przybyszew skiego , z b y t  głęboka jed nak  jest 
w artość , ,■—  k o ń c z y  a u tork a  —  Dy nie miały 
w  przyjsżłosc? 'znów wejść do re p e rtu aró w ".

E L E G A N T  (w zburzonyjjj , '
Żadne „ e " !  T e g o  rodzaju  despekt ob li ­
guje szanu jących  się d żen telm enów  do 
żądania na ty ch m iasto w e j satysfakc ji !  —  
I słowo hon oru  panu dają, że gdyby ten 
ch łystek  należał do lepszej sfery, '-lo^w 
dwadzieścia cz te ry  .godzin wjfsłałhę m 
m o ich  seku nd antów ! P isto lety  z m usz­
kam i dziesięć k ro k ó w , trzy  W ymiany 
k u l !  (B o h atersk o  bębni palcami po stole).

Ś L U S A R Z
E ! . . . (po chwili wydiąga jije rękę). Roz-; 
rach u jm y  się!

E L E G A N T  &  rycerską  usłużnością, kładąc 
t rz y  palce do k iesz o n k ’ od kam izelki) .
A  la m inut .  (W cią ż  z palcami w  k ie ­
szonce, n on szalancko) .  Bvlcm panu w i­
nien . . . (po -szukaniu w  pamięci) dwa 
-dote d\s adzjeścia pięć grosz-y .O b e c n ie  
dochodzi . . . ośmdżiesiąt piec groszy, 
czyli  razem  będę panu winien dsva złote, 
groszy-. . . s;edemdziesiąt. Zgadza się?

Ś L U S A R Z  (wstając).
E !  . . . (idzie yy^stronę swojego łóżka i po 
zdjęciu k u rtk i  kladzre sią spać, z w r ó c o n5; 
tw arzą do ścianty-).

E L E G A N T  (dopiero  teraz 'w y jm u je  z k ie ­
s z o n k 1 m ały  scy z o ry k  i zaczy na jąc  z prze 
jęc iem  czyścić  paznogcie —  jak b ) na 
str.).
A n alfabeta  (po chwili podśpiewując z 
ok ro p n y m i w y b u ch am ' w glosie) . . .  w 
Penstylwanji . . . (po chw ili)  tra la ri (po 
chwil-) tra ti ta  . . . (po chwili) tra ta ti . . . 
(po chw ili)  pąsowwch róż  . . . (po chw ili) 
pam pam pim  . . . ru m  bum  bim . . . (po 

' chwili) .że ,m m e k o o o o  . . . .

F E L E K  (k tó r y  w rócił  z pustą miednicą i p o ­
stawił ją  na riy d lu ,  zdejm ując  z ramienia 
rę czn ik  i rozwieszając go w nogach łóżka) 
Z am iast w yć i grzebać w lijyth pazurach, 
lepiejb;, sic pan um yl przed nocą.

E L E G A N T  (o brażo n y , godnie).
N ie  znam y  się.

F E L E K  (b iorąc  z łóżka k o lo ro w ą  koszule 
i w ciągając ją przęz glowr<j).- 
D ziękow ać Bogu. M usiałbym  n ip e w n o  
brać -nogi za pas i w yrabiać panu dar­
m o w y  bilet w  Kom isariacie  P. P.

E L E G A N T
Z o pozw oleniem  . . .

F E L E K  (wsuwając dolną część koszuli w 
-'śpodnie).
Bez pozwolenia. T y l k o  m ia łb y m  k ło p o t  
z paćskiem  nazw iskiem . W iadom e są mi 
trz y  rzeczy : że w pańskim „ i a f f l u  za­
w o d o w y m "  w oła ją  pana Ig ,E legant" ,  że 
pan był na u trzy m aniu  u C z arn e j M ańki, 
i że pan po C z a rn e j M ań ce  odbył r e k o ­
lekc je  . . . „ z a m k n ię te " .

E L E G A N T
Je s t  pan arogantem , zachow uje  się pan 

U .S k a n d a l ic z n ie jk o m p ro m iru jc  pan ten lo ­
kal, w skutek  ®?ugo postaram  się o gre- 
m ja lną  pety-cję do pani Ciepielowęj., aże- 
l j j j  przeprow adziła  natychm iastow ąK eks- 
misję  . . .

F E L E K  (k tó ry  w czasie ty ch  słów zakasy­
wał po  łokcie  rękaw y od koszul',  jednvm  
susem z.n-a|du|ąc się przy Elegancie. chwry-

ta jąc  go za k ark  i i jpucając nim  jak  piłką 
na łóżko).
Spać!!  (P o  tv m  czynie n a jsp o k o jn ie j  k lę ­
ka  przed sw o jem  łóżkiem  i stara się m ó ­
wić pacierz. Ale rozbieranie  się E leganta 
zanadto go nęci. T o t e ż  skupienia i w y ­
b u ch }  cichego uu iechu  przeplata ją  się 
naprzenuan).

E L E G A N T  (rzu con y  na łó żk o  zamarł. Po 
chwili w stając i o trząsa jąc  się). 
S t o s u n k i ! . . .  (ZdejmujejS  żakiet,  k o łn ie ­
rzy k  i k raw atkę  przy ak om p an jam en cie  
w z b u rz o n y ch  „ t ja " !  —  składa to  w szyst­
k o  na jednem  z krzeseł —  zd ejm u je  la- 
k ie r k : —  stawia ie k o lo  łóżka —  w spod­
n iach , kam izelce i b a jecznie  k o lo ro w y ch  
a jednocześnie dziurawffldS skarpetkach , 
ow ija  się kołd rą  i kładzie się z w ró co n y  
nosem  do ścianyj.

F R A N E K  (od dłuższej chw il ' nie spuszcza 
oka ^  Felka. T w a r z  jjego zachm u rza  się 
coraz  bardzie j.  W reszcie  wńdząc, że F e ­
lek wstał i zabrał się do rozpm ania  paska 
—  głucho).
Felek? . . .

F E L E K
Czego.

F R A N E K
C h o d ź n o  tu.

F E L E K  (siadajac na łóżku Franka) .
N o ?  . . .

F R  A N E K
T v  się zawsze tak  . . 
nocą?

modlisz . . . przed

F E L E K
P rzec iem  nie poganin.

F R A N E K  (kręcąc  głowrą z jakąś gorzką 
i ron jąsSSjj
N o  no . . . (po chwili) . Ale te m o d litw y  
me w strz y m u ją  cię od ro z m a ity c h  . . . 
zb y tk ó w .

F E L E K
Ja k b y m  nie ubytkow ał, to b v m  się nie 
p o trzebow ał modne

F R  A N E K
Pew no. (Po chw ili) :  A  zovi.kuiesz . . . 
zdrow o?

F E L E K
C ó ż  to  za taka spowiedź.

F R A N E K
M a m y  bvć  szwagrami. . C h c ia łb y m  wne- 
dzieć, jak to  tam  . . . dalej będzie.

F E L E K
Będzie jak będzie. D o b rz e  będzie. C o  
m a być źie.

F R A N E K  (po chwili)
T y  ją  b ardzo . . . kochasz?'

F E L E K
O  Je z u ,  F ra n e k , cóż ci się nagle zebrało  
na takie Jakieś g ł u p i e . . . .

F R A N E K
N o  ale p o w ;edz. Bard zo?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Pod światło...
Z T E A T R Ę j

„FRYD ER YK  W IE L K I" Nuwaczyńskiego 
■w Krakowie.

N owaęzyftśkiego talen t z a r a d z a - p r z e d e -  
w szystkiem  na naflkwyoRafjfskrupulatnęj óbserwaGji 
i bu jnem  je j w yników  ipi'zetwai'z'u'iht. AA kalejop a 
skopie z jaw isk  um ie Nowaczy-uski jjzatrzyn jąć nasz 
wzrok na szczegółach najb ard ziej driNiiatyczrj&dh, 
gdy p iszą dram at, na jbard ziej t& m icźnyeh, gdy pi­
sze kom edię, na jżyw iej aklualnyuh, gdy pisze fe lje- 
ton, a zavv,s2 e. św ieżych, niespodżiftnyth, łakom ych. 
Sztu ka p isarska w połączeniu z ta jn i w aloram i 
stw arza oryginalność f ljja rz a . /am itow anie w szcze­
gółach, anegtH & cn, w w iw ifikdw aniu rzeczy i ludzi 
przeszłych, m iłe sercu satyryka poćjSucje w yższości 
nad przeszłością , są m otoram i liislorycznej
NowaczyńąkiegęJ, W  dziestóinie dram atu h-istpryóę-, 
nego oryginalnpsy Nowaćzyris(kieg6j jest uclerżkjąca. 
Jego „Fryderyk W ie lk i" jest ponadto, indyw idualnie 
specyficzny. Je s t  on udramatyzniwaną kroniką pYż&Y 
szłości, jak  i inn'&,'jego dramaty1! -] Lubow anie sąt; 
w przeszłości i kajJe N ow ajSy.ńśktem u k*zgromadzić 
najciekaw sze je j szczegóły, ale w plata, on je 4w lo­
giczne w iązanie dram atu. AATeljfą jesW sztu ką tak 
w łaściw ie podać realja. przasżluści. Nie w tern jed ­
nak oryginalność „Frydenykń". T a  prfTega w zarzu­
ceniu przemy autora sarkazrjiu  i njipiiyihi Iradyeyj-’' 
ne j narocĘiwej czu jności. Tak „Fryderyk W ie lk i" , 
to Frydeęyk przez Polaka widziti^iy'i dlfifc-go n ie w ia ­
domo, ĄlócM jrfr „w ielk i". -P  stosunku
Fryderyk do P ająk i, tiy jk k b y  isto ta  dram atu, wokół 
k tórej m m e Się',bogata reszta; Ęo-zatem „Fryd eryk", 
jak  ca ła  autora' , W iosny  narodów "’ twórczość, to . 
uczłow ieczanie Ićgend i h istp ryoaiydh jP tąg .

Krakowskie przedstawienie stało na  wysokim 
poziomie dzięki występowi Ludwika Solskiego w 
r o l i ' główijuj. Ani jeden gesu m istfea  r i e  był b a ­
nalny, rozmach jego Scenicznej  wirtuozji  w ąapięoid 
trzym aj widzów przez cały' długi spdktakl. N ajb ar­
dziej porywające by ł .f ' jego  gry m im iciiłe ,  n.-p. spii-r 
cer po r a b ie d z ń i  w pok-dju. AYiemym i zręcznym 
naśladow.cif».So'Bkiego na scenie,: krakowskiej jest 
Józel Karbowski, k i ć ®  wystąpił w M i  starego 
v ; Zietena. jsf f l t tZ ieten ą  i Fryderyka’ osiągnął szęfryt 
iluzji  estetycznej. 'Jj)o bard-zo MubryeJl ról należały :  
Nowakowskiego ja k o .a d ju ta n ta  k s ięc ia  Prtfs,»T. B u r ­
natowicza jakofrFryderyfca. W ilh elm a i ^Stefana 
Kapki jako sekretarka*.-ks. Kfasickmgo - -  Alowiń- 
skiego, w rcśż tfd 1 3\ Biegańskiego fajło Krasickiego.

Dyrekcji ’ należy sięJuznSmie za d balośt-o  dobry 
repertuar polski. J . B.

Teati „L u tn ia" w W ilnie.
„KACPEREK i BA LC ER EK " W andy Stanisławskiej.

Utalentowana autorka sztuk dziecięcych, dwu­
krotna' lauretka kónkniśów scei.Tiaz.nyeh,- opisała 
pod powyższym ty tu łem  przygody dwónh bliźniąt 
z muzyką i Lnicami, w 7 odsłonach.

Naga m ilusińscy i^apelnili całą  widbwnię, nie 
można byłdmnarzyć o woinem iłuejseu'.

Zarówno stapśi jak  i’ młodsi widzownte ztoiift j  
nia jąfeię .^ubi w słuch podczas gawędy o Irąpitanie 
Terefere,  a już wprost dzietd'- nł'e] mogą z jtfcieehy 
usiedzieć na m ie jscach na widok, mnfjPFu w nocnych 
koszulach, nad którym miały.nadzÓr dźiadziunio, 
stary wojak, rblę jćgTf znakómicde odtwodzyJ j i r J ty s i i - '  
łowski.

Wesołe sęeny wzbudzają wStód mlpflodjiimych 
widzów huraga-ny]%)klasków i kaskad weso!og®;i3ea,--r' 
troskiego,&*<teieeięcego śmiechu.

Dwaj figlarze rozpieszczeni przez babunię., wra­
ca ją  na łono rodzimy ,uio* w ojnie", a pijak Kleofas 
ponosi za^łużoi.ią*karę; widownia z ‘akiego* Zakoń­
czenia jąst  zadowolona’..

Rolę Kleofjisa dobrze odtworzył p. Ciesielski,  
babunięfSz powodzeniem odegrała p. R-yeiilowska. 
Zachw yt u najmłodszych rozbudzały tańce zespołu 
p. Murasfowej.  Całość.’ jest  naprawdęi miłą. - •

A. Szczerba, Wiligo;;.,,

P u i r z ą  z e z e m

P a r o  " t y g o d n i  t e m u  pm fea.  ż y d o w s k a  p o d n o s i ł a  
a l a r m ,  ż ą t k s .  dr. I r ^ m i a k  ośn iT el i ł  s i ę  k o t n e n t o w u ć  
T a l m u d .  „ O  s j i r a w a c h ;  e t y k i  j a k f e g o S A F y z m u i i a  m o ­
ż e  m ó w i ć  ty lk o '  d u c h o w n y  te j  r e J i g j i "  —  z g o d n y m  
chófcem  w o ł a l i  z y f lz i .  W t y d z i e ń  BT H ttfe j J  E .  Ale- 
t r o p o l i t a  w y d a ł  o r ę d z i e  p a s t ć r s i ą n  n a  t e m a t  S b i S f o -  
t u ‘ . 1 -ta s a r n a  prąfśa ż y d o w s k a  p i s z e :

„ltdzwftżtaiy  wzniosie slpwa dostojnego 
IYsięeią, Kościoła, k"o£y w sposób stanow czy  
potępił metodę okrucieństwa, fizycznego gwał­
tu, bicia i zabijania żydów, jalna ezyiiy me- 
godue „i cJirzefteijatiina, niezgodne z ifcsadą 
św ięta: „Nie zabi ja j" .  U orędziu do wier­
n y ch  Jegb'Rininencjufródróżniła atoli gwtult f i­
z y cz n y ,  od inn ych form ucisku. .Stosowanych 

.wobóć żydów, pyrzez pejwną grupę chrześcijan, 
zobowiązanych do miłości  bliźniego. Namjdfę.. 
wydaje, że jwinewstępowtinie cło ■ sklepów *iy -  
do,wskich" rówineSSKn.je wyplywabz nakazu m i­
łości bliźniego^ a w każdym Bizie to, ifoj.się, 
■ z„ tą f » m i ą  agitacji  przeciw żydom łączy, .od­
biega daleko od chrześci jańskie j  też -ź f isS d y : 
NT et czyń drugiemu, co to.bra n iem iło1'  ■ E g N a -  
JBn Opinja”, Sir. 3d).

P a ;T o w i e  z „ O p i n j i " .  C z y ,  to n i e  w  w i i s ż e m  t f f l r -  
p a d k l e r i ł ; ‘ i i i ś lu j' e  p a r ę  tygodii i ł  t e m u  dr. V. J ugier.- ż ą ­
dał’ J j S j ó i e r a n i a  p f z e z  f j d ó w  tylkCj ż y d ó w ?  TtiK?£tąk,  
n f t ó f e t y !  AióJa lf iość*  i e t y k a  P a ń ę fw  p r z y p d i ń i n a  
trps[łię m e n t a l n p s ć ,  ipurzy.u*,!k ą :  j a k  n ł u i u  p f H d n w

AA Krako-wie, bardziej niż w którem lcidw iek-m ncm ' 
m ieście, w yciśką sw e piętno n a  sp raw iali kuJtury 
„prcjw jncja". •.'-Kycie kulturalne m e je s t rtti -sarpo- 
dzielne, lw órcae i, ęłjoć tętno jego b i ję ’’ dpść regu- 

. larn ie , utrzym uje się dtńęlói podnietSm  zźtnynąlrz. 
Sćipi Jśraków iv baręlżo m ałym  stopniii przyczynia 
się,1 do podtrzym ania tegó ’11 dak' słabego pul siku Do­
wodów tego stanu n ie  :ęfUe2yę‘ dopatryw ać się w 
bpaku zdolnych i energicznych ludzi —  leżą one 
w zatęcłtilej utraoSfęree m iąstS ; w rożleniwriffnej jjSy- 
ch ice Kr;ikb\via.n. J ‘.o: „meSwioże; jibw ielrze" zmu- 
stżS. w szystkich nisirMgąóętch pofldilć Si,ęę ogólnemu 
programówi J m ałoklkfnFośsi Qń ucieczki. T e a t r  
krak.flwśk.1- trSci ir.oltfóe-zTiie swe n a jlep sze-tsily  na 
rzeńg Stolicy, 'a rty ści i litegfua ,«y.e,kają tylko 
pierwśzŁj n ad arzające j okazji, by ,,z w ja ć“ jćik 
na'jdale5'd"oćl rodzinnego ąjrodu. Sw obodnie i czyjsto 
ino^Ki .od etchn ąć, tylko w obrębie I m w ersytelu . To 
■stwicrdzAnió; upadku Kralćowa nie p łynie by«|ij-. 
m niej z.łtąk 'powAzecJultęj d z is ia j, k  częślu.’n.it'uzasad- 
n ionej „n a in ię ln d ici"  do narzekania . Zw ażm y ty l­
ko tąg jw  fakty : Kiftków, posihtlujący w zakresie
czasopiśiiiieTiiućtwa tradycje w spaniałe, file może 

ra feb y ć  S ę  dziś n a  w łasne jjish io  literack ie . Liąz-ba 
W ydawanych ■% Kraltówie dzienników , spadła /. k il­
k u n asto  (Jo dw.óe.h. Fjoza w ydaw nictw am i Akademi 
U m iejętności n H  u kazu ją  się jirłiw ie żadne książki. 
Z nakom icie fun kcjonu jące ongiś iirątytuęje wydany 
nieze ( ja k  np. posłużona dJa'j,kultu'ry' polskiej* Krak. 
Sp. AVyd.) zn ik ły  gdzic^fbez śladu. J i tlen ,teatr , 
wprawdzie bardzoj''d%fyły, to także 'pa ćwioróunilju- 

ylow e m iasłp j n ie duzm Żacłnytli .słózylów , dysku- 
sy j 'Ppźa. U niw ersytcłem  wogóle n ie m a *1',-

Z daw ałoby się, że w tak ie j atm osferze pustki 
każdy od czyt,'p rzed staw ien ie-ściąga tlńiny Jjjjragni|fc 
nych uaiecli wyższegę ''rzędu. Tym czasem , —  tu 
leży powód lego upadku, - Krakow ianie n iclylko 
do tej pustki glę. /przyzwyczaili, ale je j Zdaje s ję '  
pragnęli. Je ś li je s t co w cepie, tą-zaw ody p iłkarskie 
i tluś-fe"jjow ófpy w podłej rew jclpe. OsLalęę.znie ■

'ktraw.ę —  to I l e ,  pi l i  jak  m y ukrąduiemy —  to c ®  
brze.

Cieszy „Naszą Opinję" takt -iiiedawnej munile- 
stacj i  antynnrodnwej. AY Ni J ^ H  cfjwtainyj •

„Przepiękna m anifestacja ludzkości, zdaw a­
łoby się, anarchistyczna m anifestacja starych  
ideałów braterstw a ludzi cierpiących, udział 
dużych mas: robotniczych polskich w proteście 
przeciw wybrykom antysem ickim  wiiiiej n t j S  
wi o poziouue etycznym- prostego człowielga; 
z ludńp aniżeli wszelkie oszczerstwa an tyse­
mickiej prasy".

M ają panowie rację. .(Przepiękną m anifestac ję1 
lu d zkośc i*  są okrzyki. „Nriech ży.ie Polska sowiec­
k a " ,  za które -87 żydów fy-Ea&risi tylko Lud/,i 
wefdlug sprawozdania żydowskiej ., i{epubJiki' ‘jfMsti- 
dzrmo w 'Więziaąiu

Charaklai-yslyożne jednak, ż^. w tym s a ­
mym artykule'  popelijiom, pi-zykry lapśu^,.- Oto ‘jak  
\;ryglądała ta „mańifostacja  ludzkości" w rzeezywi- 
s lo ś c i jr p

„ProfeltftcyjnW demonstracja  pKęc;i\y M j -  
g i o m  i agitacji  ąn lytujmickiej, (-(źle, ’ l i i i ' w  ęSt
słatnicj cliwuli przygo^wauji )  dowiodła, ź ..

Ułićg .sama przez się. s tó ia  od (sjebie, ęią- 
g.le pożóstaje b iem ą. Nie jirzeciwdziala, 
nie bierze udziału".

Juk niedobrze jest być za szczerym-! »
Ześtawu-ł: Jacek Nowicki.

trudne; się sjiodziewtić czbgoś ipcmfS pp, lu d z iE l i ,  
których umyslcnvuść urabia B r e a i  śi'ę 3l'<tVl)pi,E*ć4 
rp E i s “ i ,A. K. C..“ Czasami wjłfflist dziwić się na- 

Weźy ortw&miśJl jrtYiei ilżłi jąoych, do Krakowa jmele? 
gentów, (ly.rej\łora teatru, wystawiającego z dużym 

. wk-łij.de.i.ti pracy i pieniedzyy5ztu.ki, które bez..wz&li!,-] 
du n ś l s w ą  w a r(aąćfc*p<fe;$zlereob, pięciu praedstćiwjc- 
” ia c lm r z Sm B z d ją ć  z afisza.

J e d y n i e  j e s z c z e  i in p .re z y  u n i w e r s y t e c k i e  c i e s ź . 4 1 
s i ę ,  d z i ę k i  j i o p a m f u  f j i lo d z ie ż .y , '  n i e z l e m  p u w u (lz e -  
•nie.m. Z a c z y n a j ą c ,  i c h  .przeg fąd ,  l r z e t u t ; , d a ć  z e  
wzgli|d%'- i « £  c ł i r o i i ó jo g jo  p i e r w s z e ń s t w o  ł y s k i i s j i  
o „ S o l i  Z i e m i "  \\ j t l m a ,  d y s k u s j i  j e s z c z e  n u d n i e j ­
s z e j  od o m a w i a H e j  n a  n i e j  k s i ą ż k i .  I t r u g a  —  to 

m u e s i ę c z n y  w y s t ę p  p ł tcy f iy ł l iw  z a t y t u ł o w a n y :  „ A r ­
t y s t a  j i r z e e j w  w o j n i e " .  b a r d z i e j  o d | $ fw ia d a l a b y  
p r k w d z i e  n a z w a :  w i e c z ó r  n u i g a l o m a i i s k i  L e c h a
P i w o w a r a .  J ) o  najiiTi^tiifiwczych n a . l e ż a h  : o d c z y t
K a r o l a  . I r z y k o w s k i e g o  „O zug'ad:njein iSSli  e h a r a k t e r o -  
Io g i i “ J P \ v y g i i i s z a r iy  i w  J J i z p a u H ,  i p r e l e k c j i  .red. 
A.  Rcuriefft;  o k o n f l i k a i a  . w l o s k o - a b i s y i i s k i m .  P. R o ­
m e r  p r ó b o w a ł  u j ą ć  to ż n ^ t l n i e n i e  z e  s t a n o w i s k a  
polśkidgu> i :ó .cenić  j i r a w a i ą  i e t y c ż i i ą  stropię  z a t a r g u .  
AVy\viązaJ s i ę  d o s k o n a l e  ty l k o  /  d r u g i e j j l c ż ą ś e i  s w e -  
gii z d a n i a  AY p i e r w s z e j  b.ylo zadiiż.O p p o r tu n is ty C Z -  

-n .ych  lupęhę i i i e d o .m ó w ie ń .
Z czysto naukowych odCzyLów ndlhżry zwrócić 

uwagę na wykład znakomitego znawcy historii woj- 
ffcpwOJfFi gen. tl-ra .Kukiela ofókisYmku J ła jp K E ff l ia  
do Pcd.śki, ujmujący tłi zagadnienie ••'0ilmjąi’6'3e -a is  
to b.ylo dotychczas firzyjęle.

Pew-negf) rodzaju zaw óft sprawił ailczył- p. łhi- 
Yme.la O1 Karolu -\lani'raś.ie, 'jednym1 z lu D.rców fran­
cuskiej myśli narodowej. Zawód o tyle,, żo prele­
gent ograniczył się do rharakleryslyki literackiej 
t-Wyrczości Alaurraśa, a baizlzo mai > mówił o jego 
pgglądach i działalności pobilycznej.

AY F’ lastyce wyiliij'ze'niu:ni była w ystawa szlula 
.prof I"iTitScho, odci,na.ią(iej s ię  -zyiakomilym rysun­
kiem i  umiejętnością operowania, barwaj, od bardzn

s-labego ■ poziomu wvsl»w poprzednich. Teatr* po­
chwalić się może dwunm świei.nęmi przedstawie­
niam i.  „Judaszem " ItostworDwskiego i ,,!; ryd«f.y- 
kiom AATaTkim" Nowaczyńs.kięgo. Sztukom tym, do­
skonale granym prrez Ześpól krokowski, dodat blti- 
sku występ Ludwika $QjskieM.

M. P.

K s i ą ż k i  n a d e s ł a n e

Ai nakładzie Księgarń i' Sw. AYojciecfja w t'(iznłi- 
niu ukazały sic o ita f lS B  książki:

Yaissićife ,,J'eorja p s y c la in a tr ty c z jS M g  
„Apostoł mlodżjieży"
Aliickermann „Ltodzina Wierna"
Aloraryski „Źródło rfebioru I ’olski“

(D o k o ń c z e n .e  ze stro n y  3-cie j)

—  ukorzy* się j>rz«d nami życiodajny less.
—  lub ciężka glina albo pachnący czarnirziem.
—  zaorzkmy, przetniemy, przewrócimy.
— a w otwarte ran y  zjettii, rolnik sypnie garścią zl/łk

tc z i aima. "
—  jeszcze ‘ Łaz przewróCat,’ zianiięb,.<pjślroki)l^'zaste'

brony. —
—  i wprzód i ‘wspak i w bok.
—  słońce znowu zaświeci od snmego rana.
—  i ziemia u n s i R z  ikwilnie miłością, jak człowiek’,

który dmcha.
—  przyjdą kos.ia.rze-' w dnie lepkie Od upału.
—  -nasza łp-jprftca —  twarda i nieustępliwa.
— praca stalowych łyskołliwych ciał.
—  kięiwanych wolą człowieka.'
—  zaorzemy ten .ligór do eufi
—  przewrócimy rzarjipziein i zrręeszamy zyiSiiumem.
—  tak jest  co r.iku i tok bęćlzie zawsze. —
—  ilnbóki i s 1 nieć - będzie llusty Je js  lub twarda

uparta glina.

Odpilywam szytilam poeiięgiem w dolinę. Obłoki 
czepiają,, się .nastrjSsKjwiycli wierzti. A\ oknach bu­
dynków stacy jnych , niiesickają ogarnięte .no­
stalgii; mniżtdti i knwe —  zeszłoroczne pelargonje 
w ysysa ją  so.k z clnnur .jnapęc/iiioiych sloneem . . .

s ;t* . i>., k t l y k ó u

J e ś l i  c h c e s z  sp ę d z ie  2 g o d z in y  
m ile  i b e z t r o s k o  p r z y jd ź  do  n a s !

J & e m  d o  g o le n ia .

w y ró ż n ia  s i^  o b f i t ą  n ie w y»  

^  >( s y c h o ją c ą  p ia n ą , z m ię k c io

n a jtw a rd s z y  z a ró s ł,  n ie  p o  

^  d r o in . a  s k ó ry  I c z y n i g 0 |w

‘ ,v4 m  n ' f t  b e z b o le s n e m , U iy w o )  

z a łe m  a p rz e k o n a s z  s ię , f  
je d n a k  z d o b ry c h  n a jle p s z y

W  iesł M k o

■  g o l e n i a

\TE
j . & s .  *  r  E t  y P N s & w  r  .

Oddziały: BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 67; GRUDZIĄDZ, Plac 23 Stycznia 20 ; KATOWICE, 
ul.3-go Maja 36 ; KRAKÓW, ul. Straszewskiego 28 ; LUBLIN, Krak, Przedmieście 29; 
LWÓW, ul. Akademicka 4; ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 84; POZNAN, ul. Bronisława 
Pierackiego 18; WAk SZ“ WA, ul. Chmielna 2 ;
Reprezentacja w GDAŃSKU, Stadtgraben 18.

Obszar dziafalności tylko Państwo Polskie.

albowiem :

P r a g n ie s z  d o o ro b y tu  d la  s ieb ie , d la  Polsk i, d la  s w o ic h  -
p op ie ra j polski p rze m y s ł!

U b e z p i e c z a j  s i ę w „ V e ś c i e ”,
1) jest od samego założenia nawskros p o l s k ie m  towarzystwem,

2) jest od samego założenia wytrwałą i zasłużoną pionierką p o l s k i e g o  
przemysłu ubezpieczeniowego,

3) jest oparta wyłącznie na p o ls k ic h  kapitałach, ulokowanych w p o l s k i c n  wartościach 
majątkowych,

4) służy wszechstronnie interesom polskiego gospodarstwa, przyczynia sią skutecznie 
do pomnażania polskiego majątku narodowego.

„ I / I E S T A " "  M IIK  UIZAJEffMYCH UBEZPIECZEŃ Ul PUZUAUIU. Zał. Ul P. 1873
zawiera ubezpieczenia: na życie, odpowiedzialności cywilno-prawnej,

od wypadków, samochodowe.

S ie d z ib a  C entra li:  P o z n a ń ,  ul. 3w. M a rc in  61.

* r • *

konika kr* ro  -vskta
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